„Wiesław Gawlikowski, świetny aktor stołecznych teatrów dramatycznych, stwo 
rzył ostatnio wspaniałą kreację w nowej komedji Kiedrzyńskiego pt „Życie 
jest skomplikowane.“ | 


Mae Clarke i Kent. Douglas odnieśli wielki suk- 
ces artystyczny w filmie „Waterloo Bridge“ 
(Krwawy most) 


| ee Eie Odbito v w drukarni „Kuriera Łódzkiego'. 


Adolf Dymsza, znany z ekranu i sce ` 


ny warszawskiej „Bandy“ 


Kierównik Środka wyt- 
wórni „Metro*, - p- Irving 
Thalberg: 


Dorothy Burges, John Mac: Brown i Leo Caril 
lo w filmie pt „Meksykanka* (Universal) 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIE JERA ŁÓDZKIEGO” 


ROK. VIII. ŻE — „NIEDZIELA, dnia 5 czerwca 1932 roku. = = Nr. 23 
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Zjednoczenie organizacyj pracowników umysłowych 


Dnia 29 maja ib. dokonano W. Łodzi: uroczystego aktu. połączenia dwóch. zawodowych organizacyj pracowników umysłowych: Cen | 
tralnej Organizacji Związków. Zawodowych Pracowników. Umysłowych oraz Polskiej Konfederacji. Na: zdjęciu zane SSA 
my przedstawicieli Urzędu Wojewódzkiego i Starostwa Grodzkiego, prezesa Unji Związków Zawodowych Pracowników . Umiysło” 


wych, senatora Minkowskiego, sekretarza Unii p. Kościńskiego, | 
d szonególah ów: i 


` 


Fot. A. Meyer, tel. 108-31. 


ów A otsa OĘRARACYJ łódzkich oraz. e aa o 


Sztuka pp, Mussoliniego i Forzana pt. 
„Sto Dni“, wystawiona w Teatrze Narodo- 
wym, nie może się poszczycić na gruncie 
polskim sukcesem: zeszła szybko z afisza 
(słusznie jej się zresztą to należało), ustę- 
pując miejsca „Romansowi* — Sheldona, 
granemu w Warszawie pod tytułem „Hi. 
storja dwu serc“. Jest to porządna starzy- 
zna, skąpana po uszy w jakimś starożyt. 
nym czułostkowym sentymentaliźmie: Me- 
lodramat ten, obrazujący romans zakochane 
go pastora i śpiewaczki, utrzymywanej 
zlekka przez „szlachetnego“ bankiera, ma 
jednak sporo wartości czysto teatralnych 
i dobrze grany — stanowi widowisko nie- 
najgorsze (Pamiętam — przed kilku laty 
w Łodzi p Solska w roli śpiewaczki dała 
piękną kreację aktorską i pełną dystynkcji 
i stylowego wdzięku) w Warszawie role 
główne grają obecnie pp. Osterwa i Ćwikliń 
ska: Co do pierwszego — można nie mieć 
zastrzeżeń, ale pareXcellence  komedjowy 
charakter talentu, p, Ćwiklińskiej staje w 
danym wypadku przed  nieodpowiedniem 
i niewykonalnem zadaniem i notoryczny 
talent ten nie tu absolutnie nie pomoże. 
Dlatego też przedstawienie nie należy de 
najbardziej udanych, choć wszyscy wyko- 
nawcy czynili co należało w granicach, o- 
czywiście, indywidualnych możliwości. 


Nowa komedja p St, Kiedrzyńskiego 
w Teatrze Letnim pt. „Życie jest skoispli* 
kowane“ stoi na poziomie dotychczasow'ej 
twórczości teatralnej tego popularnego ko- 
medjopisarza i ujawnia wszystkie dobre i 
złe jego strony. Jest niewątpliwie i talent 
rutyna i zmysł sceniczny, brakuje natomiast 
poczucia ładu i proporcyj w komponowa” 
niu całości, brakuje umiejętności przewidy- 
wania i obliczania wagi i wzajemnego sto. 
sunku elementów budowy dramatycznej, 
wskutek czego; pomimo zręczności i humo 
ru, autor — jak zawsze prawie staje dość 
bezradny w początkach aktu trzeciego, nie 
bardzo wiedząc, co czynić z nagromadzone. 
mi zasobami ludzi scen i sytuacyj, ani też 
jak to wszystko popchnąć ku. nalężytemu 
rozwiązaniu. 


W „życiu skompikowanem” sytuacja isto“ 
tnie mocno zawiła daje się wyjaśnić tylko 
z dużym wysiłkiem i z wieloma — znakami 


zapytania. Podstarzały mecenas Ornitowicz ` 


kocha swą młodą sekretarkę, ta ZNOWU — 
~ rasowego arystokratę, aktualnie skromnego 
urzędniczynę, Rogoyewskiego, a ten zkolei, 
kocha jąc wprawdzie ową. panienkę, zawraca 
sobie niewiadomo poco głowę jakąś damą 
- lżejszej konduity: Rogoyewski marzy o od- 
zyskaniu utraconych niegdyś wskutek kon- 


fiskaty dóbr rodzinnych, pragnie wszcząć. 
proces i za. pomoc prawną obiecuje mecena- 


sowi olbrzymi udział w odzyskanymi objek. 
cie. Ale sekretarka woli Rogoyewskiego ho- 
łysza, niż Rogoyewskiego obszamika, pierw 
szy może należeć do niej, drugi uleci bez 
śladu. Dlatego też, gdy mecenas zgłasza się 


« wątpliwie, 


Znani artyści filmowi Ramon Novarro i May Me Avoy w nowej wersji dźwiękowej 
Si dac. „Ben Hura“ 


TYNK ua Te D RSW eea 


z ofertą małżeństwa, panienka stawia za wa 
runek konieczny, żeby procesu Rogoyew-. 
skiego nie prowadził, Konflikt pomiędzy 
chciwością a miłością, wahanie, wreszcie 
podstęp, polegający na zatajeniu prawdy o. 
podjęciu się procesu. Różne dalsze powikła- 
nia, — nareszcie w samym dopiero końcu 
wyjaśnia się szczęśliwie, że i Rogoyewski 
kocha sekretarkę mecenasa, a nie ową lafi- 
'ryndę, że to jest naprawdę, a tamto było 
tak sobie ete- Chwała Bogu, bo inaczej ta 
komedja gotowa by się skończyć jakimś 
pełnym trupów dramatem. Bardzo dobra ob 

sada, w osobach pp. Malickiej, Gorczyńskiej 


Stanisławowskiego i Łuszczewskiego w ro... 


lach głównych, przyczynia się w wysokim 


stopniu do ukazania nowej komedji Kied-- 


rzyńskiego w jak najlepszem świetle- 
Wystawiony w Teatrze „Ateneum“ re-. 
portaż sceniczny I Mihaly'ego pt: „Mam lat 
26“ grany był niedawno w teatrze łódzkim, 
co uwalnia nas od obowiązku szczegółowego 


"na tem miejscu rozbioru sztuki. Największą 
jej niewątpliwie zaletą jest paląca wprost 


aktualność podjętego przez autora tematu, 
bezrobocia. Niestety w djalektycznem trakto 


waniu tego tematu znać pewne zażenowa- 


nie i niezdecydowanie: Autor pełen jest, nie 
najlepszych chęci, ale woli 
nie stawiać kropek nad i, i nie chce wycia- 
gać oczywistych wniosków z wysuniętych 
przez się przesłanek.. Dlatego też w rezulta 


cie sztuka traci na wyrazistości charakte: 
"rów i logice sytuacyj. Reżyserja p- Perza.. 


nowskiej i. wykonanie, jak zwykle w „Ate- 
neum“, na wysokim poziomie. 
W berlińskim „Deutsches Thoster* wys 


tawiono niedawno graną już poprzednio w 
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C DEREKA 


Wiedniu, nową sztukę Ferd Brucknera pt 
„Tymon. Jest to rozwij ający się w ramach 
starożytnej Grecji dramat psychologiczny 
człowieka, który pod wpływem niewdzięcz* 
ności ludzkiej z pogodnego, pełnego wiary 
optymisty staje się ponurym mizantropem- 
Sztuka tonie wprost w nadmiarze werbaliz 
mu i dlatego zapewne przyjęta została chło 
dno, choć nie zbywa jej na dowcipach afo- 
ryzmach i ciętych zwrotach djalektycznych 


.— W operze „Unter den Linden“ wystawio 


no w odświeżonej szacie  „Hugonotów* 
Meyerbeera, pod genjalną dyrekcją Leona 
Blecha Mimo że partje solowe nie stanęły 
na jednakowym poziomie doskonałości, 
wznowienie „Hugonotów'* spotkało się z du 
żym Sikcesem, co dowodzi o świeżości i u. 
roku muzyki Meyerbera' 


Do podanej niedawno tutaj listy przygo, 


towywanych przez różnych kompozytorów 


operetek i komedyj muzycznych — przyby-- | 
'wają następujące nowości: R. Stolza — 


„Venus W jedwabiach*, z libretem Grunwal 
da i-Herzera, R. Benatzky'ego — „Cyrk 
„Dziewczyna z Wachau“ ——(libretto J, Bram 
mera). Poza tem piszą nowe operetki: J. 
Gilbert, Br. Granichstaedten, R. Katscher i 
G- Herczeg, L, Hollander, L. Ascher i Spo- 
liansky—- Węgierską operetkę K. Komjathy 


"ego: pt. „Panienko trzeba zapłacić”, gra 0-- 


becnie jeden z teatrów wiedeńskich. Ope- 


retka ma miłą, lekką muzykę i dowcipne: 


libretto, oparte na romantycznym motywie 
miłości skromnego pracownika biurowego i 
córki miljardera amerykańskiego, szefa „U- 
bogiego młodzieńca“. 


DELTA: 


statni atut. 


Może to się państwu wyda dziwne, że w 
epoce, w której „statystyka wykazała, że 
mężczyzn jest mniej“ i dzięki czemu brzyd. 
ka połowa rodzaju ludzkiego urosła w próż 
ność i ambicję, pan Antoni nie mógł zdobyć 


serca panny Franciszki. Panna Franciszka ' 


uśmiechała się kokieteryjnie, nie zachowy- 
wała się obojętnie, ale mimo to mówiła sta- 
le — nie: 

To „nie“ doprowadzało pana Antoniego 
do skrajnej rozpaczy. 

Bo i dlaczego, myślał uparcie. Wyglad 
jego zadowoliłby najbardziej wymaga jącą 
kobietę. Letnie jasne ubranie, starannie do 
brany kapelusz i krawat podnosiły męska 
jego urodę, Pam Antoni spoglądał w lustro 
odbijające jego sylwetkę bez zarzutu i mó. 
wił półgłosem do siebie — kobiety powin. 
ny szaleć: 

Panna Mania z pierwszego piętra, mani 
kurzystka z firmy „Ewaryst“ rzucała z pod 
rzęs długie wiele mówiące spojrzenia, pan- 
na Aniela, pracująca w „Pe+Pe.Ge* miała 
dla niego zawsze jakieś zapytanie, na któ. 
re nie umiał, podobno, odpowiedzieć nikt 
inny tylko on, pan Antoni. I wiele, wiele 
innych wielbicielek, patrzących na niego z 
bijącem sercem. Jedna tylko panna Fran- 
ciszka, jedna tylko mówiła „nie“. 

Coprawda pozwalała na to, żeby ja za.” 
bierał i do kina i na niedzielne spacery stat 
kiem „Bajka“ po Wiśle, i na lody, ba! cho. 
dziła z nim nawet na plażę, ale mimo wszy 
stko — nie — zastygło na ustach.. 

Którejś niedzieli pan Antoni z przewie 
szona romantycziie mandoliną przez ramię 
z zapasem najnowszych szlagierów, prowa” 
dząc pod rękę swą ukochaną, wybrał się na 
niedzielną wycieczkę. 

„Lipcowy”' maj, najczulsze słówka, na- 
miętne tanga i rzewne piosenki — wszystko 
to na nic, Panna Frania była niewzruszona: 
Nawet rozkoszne trele słowieze były tylko 
akompanjamentem do jej dyskretnego, ale 
wymownego ziewania: Pannie Franciszce 
nie zaimponowało nie. Pozostała zimna i 
grzecznie obojętna: Możeby i tak już zostało 
może pan Antoni już nigdyby swej bogdan- 


ki mie chciał zobaczyć: gdyby.. ale nie u-- 


W dniu 28 i 29 maja rb, odbył się w ognisku Łódzkiem 10. -ty Walny Zjazd Delegatów 
Związku Młodzieży Chrześcijańskiej — Polska YMCA. Zdjęcie powyższe przedstawia 
delegatów i członków Rady Krajowej Pol. YMCA z P.P. Mec. Zienkiewiczem, mec. Ja. 


nem Gołkonttem, inż: St, 


Fromowiczem,drem A. Grohmanem, inż. M. Ponikowskim, 


prof, Edw. Wittigiem, dyr: St. Centkiewi czem, mec. Janem Gadomskiem i dyr, gen, 
pol YMCA p. Saperem, na czele- 


przedzajmy faktów, . 

A było to tak. Pan Antoni, człowiek 
przedsiębiorczy i stanowczy, postanowil 
spóbować jeszcze raz. Był akurat koniec ma 
ja, ciepło, „pełno bzów- jak w takich warun 
kach nie marzyć o miłości? Zjawił się więc 
pan Antoni z tajemniczą paczką i uprosił u- 
kochaną, aby raz jeszcze spróbowała miłej 
z nim majówki.. Panna Frania nie odmówi. 
ła, ale usposobiona była bardzo sceptycznie 
w duchu bardzo nawet skrytykowała nieo. 
patrzne postępowanie kawalera, który wy- 
biera się na majówkę bez instrumentu, a- 
choćby nawet bez mandoliny czy gramofonu 
Podejrzliwie i zgoła ironicznie patrzała nie 
niepozorną paczkę, ` 

Pan Antoni był jakiś inny: Powciągli. 


wy, pełen tajemniczości, dla świata usposo 
biony był pobłażliwie, a całe jego zachowa 
nie znamionowała jakaś ukryta pewność 
siebie, Zaczęło to już nawet draźnić nieco 
pannę Franciszkę, brak jej było ciągłych 
hołdów i nadskakiwania i wreszcie ta ta- 
jemnicza paczka.. 

I wreszcie chwila nadeszła. Na pięknej 
polance pan Antoni rozpakował tekturowe 
pudło, wyjął stamtąd jakiś drut poskręcańy 
który przy pomocy porcelanowych gałek 
rozwiesił między drzewami, połączył z czar 
nym pudełeczkiem, załączył słuchawki i- 
radjo gra, Na takie diktum panna Frania 
przymknęła oczy i powiedziała tak długo o-. 
czekiwane slowo — „tak“. To jej zaimpono~ 


. wato . Ę ; 


W. ubiegłą niedzielę odbył się raid moótócyk lowy, na trasie 270 kilometrów dookoła Łod zi. Raid zorganizowany został przez Klub. 
Sportówy „Union-Touring". Na zdjęciu widzimy od strony lewej uczestników raidu przed wyruszeniem na trase. na prawo. ZAŚ 


moment z finischu przed. „Helenowem* ; 
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Pośród zwierząt 
podbiegunowych. 


Głównymi przedstawicielami świata zwierzę 
czego w okolicach bieguna północne-” 
go są psy morskie, konie morskie czyli 
morsy i białe niedźwiedzie: O życiu tych 
zwierząt podróżnik amerykański H. D, da- 
je następujące ciekawe ilustrację: 

Pewnego dnia całe wybrzeże i wszystkie 
sąsiednie skały pokryte były literalnie o- 
gromnemi masami fok. Widok tych zwierząt 
w ich pożyciu familijnem był tak niezmier- 
nie ciekawy, że nie zauważyliśmy zupełnie 
nadchodzącej ciężkiej burzy: Rozpasane ży” 
wioły przyrody nie robiły najmniejszego 
„ wrażenia na tych zwierzętach, prowadziły 
' one swe wesołe zabawy z niezmąconym spo 
kojem, nie zwracając uwagi ani na rozhu- 
kane fale ani na huk grzmotu i błyskawice 
piorunów: , 

Nastały dni chłodniejsze, foki przenio-- 
sły się do cieplejszych regjonów: 

W przeddzień naszego odjazdu raz jesz- 
cze wybrałem się w tę stronę chociaż bez 
nadziei przeżycia jakichkolwiek przygody. 
W tem uwagę moją zwrócił na siebie jakiś 
biały punkt na wodzie, w którym niebawem 
rozpoznałem głowę nadpływającego niedź-- 
wiedzia. Nie mając broni przy sobie, której 
noszenie na wyspie jest wzbronione, począ- 
łem ze strachu wdrapywać śię na przybrzeż 
ne skały, Niedźwiedź tymczasem dopływał 
do brzegu i począł się z wielką ostrożnością 
skradać jakgdyby był na tropie upatrzonej 
zwierzyny, Kiedy wdrapałem się na szczyt 
skały, oczom moim przedstawił się niezmier 
nie ciekawy widok- U podnóża skały rozło- 
żyło się liczne stado morsów ze swemi mło 
demi. Całe stado spało za wyjątkiem jed-” 
nej sztuki która widocznie pełniła straż. Na 
gle spostrzegłem znowu niedźwiedzia zbli-. 
żającego się do jaskini, u której wejścia 
spało młode stróżującej samicy: Ta, jakby 
by przeczuwała „grożące mu niebezpieczeńst 
wo, podniosła się na swych pletwach i po- 


częła niespokójnie rozglądać się wokoło a. 


następnie ruszyła w stronę młodego: Z dru- 
_giej strony niedźwiedź, nie widząc się zbli- 
| żającego a gróźnego dla siebie przeciwnika, 
si rzucił się w potężnym skoku ku młodemu 
= morsowi! i jednem uderzeniem łapy rozbił 
mu czaszkę, W tej chwili nadeszła do. wej” 
Ścia jaskini nieszczęśliwa matka, a widząc 
co się stało, ruszyła z żałosnym rykiem ku 
* niedźwiedziowi który cofnął się w głąb nie- 
'wielkisj jaskini, — Niedźwiedź uniósł potęż 


ną łapę i spuścił ją z ogromną siłą na gło-- 
WẸ przeciwnika. Mors zachwiał się, ale nie- 


Niezwykle podniosły przebieg miało tegoróczie Święto Bożego Ciała w Łodzi: Ol. 


brzymie falangi wiernych zapełniły przestronny plac Katedralny, dokąd 


nadciąg- 


nęły procesje ze wszystkich świątyń, Na zdjęciu wytuszenie procesji z katedry. J. 
E. ks. biskup dr. Tymieniecki z Najświętszym Sakramentem pod baldachimem, pro 
wadzony przez pp. wojewodę Jaszezołta i gen: Małachowskiego, dowódcę OK, IV. 


ustąpił, upatrujac dogodnej chwili ataku, 
Kiedy wić2 niedźwiedź drugą łapą zamie. 
rzył się aby zadać cios śmiertelny, przeciw” 
nikowi, mors z nieprawdopodobną dla niek 
ształtnego tego zwierzęcia zwinnością gło- 
wą rzucił w górę, wymijając cios przeciwni 
ka, a następnie z błyskawiczną szybkością 


wbił mu potężne swe trzynastocalowe kły 
w szyję, rzucając się całym swym olbrzy.” 
mim ciężarem, przewyższającym o jakie 10 
ctm wagę niedźwiedzia na wroga, przygnia 
tając go do ziemi i łamiąc mu kręgi: 

Walka była skończona, mors zwyciężył. 
władcę bieguna. 


kJ 


W ubiegłym miesiącu odbyło się w gimnazjum Skrzypkowskiej Święto Matki. Na 


zdjęciu widzimy dziatwę uczestniczącą yv w tej uroczystości. , 
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Lekarstwo na tęsknotę. 


Stara pani Danejkowa Źle czuła się w 
Łucku. Wprawdzie i to kresy, ale inne niż 


te gdzie urodziła się, i przeżyła siedem zgó 


rą krzyżyków, doświadczywszy na schyłku 
żywota straszliwego wstrząsu burzy dzie. 
jowej. Nie mogła staruszka zatrzeć w pa-- 
mięci tych okropnych obrazów: ucieczki w 
zimową deszczową noc z rodzinnego gniaz- 
dna w Mińszczyźnie, rabowanego przez pi. 
janą tłuszczę poszezutego na „panów“ chłop 
stwa; potem pobytu u krewnych w Wilnie 
gdzie z synem, synową i siedmioletnią 
wnuczką znalazły przytułek po pogromie 
wiekowej siedziby Danejków; tam ją spot- 
kał nowy, straszny cios, ledwie ochłonęli po 
okropnościach mińskich: śmierć Marylki je 
dynej wnusi, na zapalenie płuc, nabyte pod 
czas owej gwałtownej ucieczki; i wreszcie 
ta kilkoletnia noe melancholji, która coraz 
głębiej wciągała w swój mroczny odmęt du 
szę nieszczęśliwej matki, niby otchłań mor. 
ska tonący statek — zanim śmierć litościo 
wa ją przygarnęła. 

Została para rozbitków: ona i Syn po 
stracie ojcowizny, żony i córki bliższy jej 
sędziwego wieku niż swych czterdziestu kil 
ku lat. 

Choć jego żywotność zdała się być tylu 
ciosami złamana, instynkt życia i wielka mi 
łość synowska skrzepiły go natyle, że zna- 
lazł jeszcze dość energji, by znaleźć pracę 
i zapewnić sobie i jedynej pozostałej dro-- 


giej istocie skromny byt. Po latach rados- 


nego trudu na własnej ziemi, pod dachem 
ojców i dziadów, niewesoła to była praca 
przy biurku referenta urzędu wojewódzkie 
go. Ale stefan nie wyrzekał na los: byli tacy 
co nie mieli i tej pociechy, że nikomu nie 
są ciężarem i że jedzą chleb, przez siebie 
zapracowany . 

Zresztą przebyte cierpienia wyrzeźbiły 
mu w rysach wyraz rezygnacji, który trud 
no byłoby nazwać pogodą, Wysiłkiem woli, 
podniecanej przez miłość do matki. rozpo- 
gadzał się Stefan wtedy, gdy zbliżał się do 
staruszki. Wówczas zjawiał się na jego twa 
rzy uśmiech, blady ale prawdziwy, jak 
prawdziwy jest blady promień słońca, przy- 
świecający z poza chmur w dzień deszczo- 
Wy: - . 
Pani Danejkowa instuicją matczynego 


serca odgadywała źródło tego uśmiechu i z 
rozrzewnieniem tuliła głowę jedynaka do. 


piersi; starała się mu odwzajemnić za jego 
bohaterski trud: ujawniała ożywienie i za. 
interesowanie życiem większe niż teraz było 
ono w istocie, szczęśliwa, że ukochany syn 


„nie kontroluje stopnia tej szczerości: Tak 


tych dwoje wspierało się wzajem. w SONA 
niu na drodze życia. > | 
Stopniowo, W Pokrewne j atmosferze gro 


-da Gedymina dwoje rozbitków ziemiańskich: 
osiągnęło wewnętrzną ciszę i- spokój, niez- 


bedne do rozprostowania duszy po dozna*- 
nych. klęskach. | ; 

Pani Danejkowa dzieliła czas między 
krzątanie się przy ich małem gospodarst. 


wie domowem,. kościół i nieliczne ale serde 


"wa była już w tym wieku, kiedy 
przywyknąć do „nowego otoczenia, nowych” 


| | " z 
EB _ Portret pani S- A. — pendzla znanego w Łodzi 
art. malarza, Ryszarda. Radwańskiego. 


czne stosunki towarzyskie: Zżyła się z tem 
kochanem miastem, a widziała, że i Stefano 
wi jeszcze tu względnie: najlepiej. To też 
gromem z jasnego nieba była wieść o prze 
niesieniu syna na Wołyń, na nieco wyższe 
stanowisko w województwie w Łucku. 
Ale co było robić?. Pojechali: Danejko- 
trudno 


ludzi, nowych widoków, nawet do nowych 
kościołów. Brak kaplicy Ostrobramskiej, Ka 
tedry, Św Piotra i Pawła, tak boleśnie od. 
czuwała nabóżna litwinka, 
zaczęło mocno szwankować © na Wołyniu. 
Strapiony. syn widział te zmierzch sił ży”. 


: wotnych pod wpływem cierpień psychicz = 
nych i był bezradny: Matka prawie nie wy 


chodziła z domu i była coraz smutniejsza, 


„choć starała się tego nie okazywać, Ale on 


wiedział, jak -bardzo tęszni za Wilnem 


Wezwany. służbowo. do Warszawy, powró. 
cił po dwóch dniach z miną ożywioną i za- | 


raz. oznajmił stęsknionej i uradowanej pow 
rotem matce, że dla niej „siupryzę“ W wa” 
lizce jego spoczywał „Detefon* A 


R AE 


że zdrówie jej. 


Zaiństalowanie radja, prawdę mówiąc, 


- nie zachwyciło z początku staruszki: By sy-. 


nowi sprawić przyjemność, udawała zainte- 
resowanie programem audycji i często zakła 
dała słuchawki.. w jego obecności. Ale nie 
natrafiała na rzeczy, któreby ją już zbytnio 
poruszały: Trwało to tak cały tydzień — do 
soboty- 


. I oto w niedzielę rano, czując się słaba, pa 


ni Danejkowa nie mogła pójść do kościoła, 
Stefan.z tajemniczym uśmiechem . spojrzał 


"na zegarek: i posadziwszy matkę na fotelu, 
założył jej słuchawki, Program zapowiadał 
"transmisję. nabożeństwa z katedry wileńs” 
‘kiej przez „Warszawę Raszyn. Starusz- 
ka zapomniała O swych. dolegliwościach: Po. 


pomanszczonych policzkach. toczyły . się dzy 


rozrzewnienia i wdzięczności. Usta porusza = 


ły: się w modlitwie. 


Po skończonej andycji ujęła w diłące dło 
nie głowę syna i całując gow: „czoło, rzekła : 
wzruszona do głębi. a 

= Niema lepszego syna, 'od ciebie tet. 
ku —i |. przenosząc wzrok na odbiornik do | 


dała; — i niema „piekniejszego wynalazku“, 


Ay: 


P. Lucjan Sumiński, prezes łódzkiego 


| Legjonu ląskiego. Wycieczka Tow. Krzewienia Zagzdnień Opieki Społecznej w Poznaniu, której uczes- 
nicy zwiedzili tam ogródki dz ałkowe W wycieczce tej wzięli udział między innemi 
pp. inż, Biczyńska, kpt Jeżewa, naczelsik Urzędu Wojew. p K Jagiełło, ławnik p. 
; | _Harasz, inż. Rogowicz, płk, Vogel kp, icz i red. Stefański. 


EEE bni P hya nazwiski óre znane si iłośnikon teatru i filmu 
laria Modzelewska i Igo Sym — dwa nazwiska które znane są miłośnikom teatru s 
mówia same za siebie. 


lzi my mistrza Polski w boksie — Karpińskiego ——W: 


PBZEAW A 


Od strony lewej wi 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


s Nowe auto sanitarne Odi 
skiego Czerwonego K 


ragment raldu motocyklowego dookoła Łodzi, 
jaki odbył się w tygodniu ubiegłym, 


Germaine Aussey i Henryk Marchand w nowem arcydziele Rene Claira p.t. 


AR żyje wolność“: 


„Niech 


Ramon Novarro gra popisową rolę męską w filmie „Mata Hart". 


William Haines, bohater filmu „Grand-Ho. 
tel * według powieści Vicky Baum pt. „Lu- 
dzie w hotelu". 


Odbito w 


drukarni „Kuriera Lód 


zkiego' 


Norma Shearer odniosła sukcesy w filmach 
„Wolne dusze“ i „Obcym wolno całować”. 


Warner Baxter w Hollywood: 


Fragment filmu „Trader 
Horn“ z Edwiną Booth. 


| 
i 


ORSEEREN 
seranah 
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Ubiegłej niedzieli odbyły się w mieście naszem uroczystości, poświęcone uczezeniu pa mięci znakomitego kompozytora ania 
nieśmiertelnego pieśniarza Stanisława Moniuszki, zorganizowane z okazji 60-letniej rocznicy śmierci tego reformatora opery pol- 
skiej Uroczystości rozpoczęto solennem nabożeństwem w Katedrze. św. St Kostki, a zakończono podniosłą akademją w dawać 
Na zdjęciu naszem widzimy delegacje poszczególnych towarzystw śpiewaczych z całego terenu województwa łódzkiego przeć 

| frontem Katedry, po zakończonem nabożeństwie. 


KLA 


Fot. A, Meyer, tel. 108.81. 


